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S . P E T E R S B U R G  V S. d .  6  S ie rp n ia .  Z  
n ies ien ia  Generała K a w a ł e r y i  M ichelsona  o cz y n -  

osciach Rossyisko Dniestro w sk iey  a rm i i  pod g łó w -

M a rca ° m Lf6'" d ̂  lefi°  b<*d W »  w y p is y  od  d . 10 
> o re  po n iew aż  p rz y s ła n e  by ły  w  czasie

W rót OVłan*a ^  Mości w obozach, p rz e d  p o -  
0,0 ^e go tło naszey  stolicy ogłoszone być n ie  r a o -  

fi y .  D.  4  M arca  G. M icbelson p o s tan o w ił  u d e rz y ć  
n iep rzy jac ie la ,  p rz ezn a czy w sz y  do  te g o  p r z e d ­

s ięw z ięc ia  pod w'sią K a łu g a re n y  k o rp u s  10 ty s ię c z -  
y ,  k tuj em u  sam  osobiście p rz y w o d z i ł .  P o  d n iach  

P o g o d n y ch  w io sen n y ch ,  z d. ^  n a  5 zaczęła się n ie -  
P £ aj w ia t r ,  z im no , śn ieg , deszcze n ie sk o ń czen ie  

ża i  *(̂ ,1Ja^ r ° k i ‘ó t  a rm i i  naszey; n a  to  nit* zw a* 
szła  i *VV‘li?' n *t> * m ężn ie  n a z a iu t rz  do a t t a k u  p o -  
C z v w r m P,ZeZ d z ,en  cały  ro z p ra w ę  m ia ła  z u p o r -

K o rp u s  r { ^ u m 'C ł lem ’ 1 H  K ir,IZał° VVie-• y y ł  pod z ie lo n y  na 5 ko lum n , 1
r x r P 7  ł G M  X ’ D o łJ lo tu ki, iazdą p r z y  n ich  

M K u  tu zó w  ; o bydw a pod k o m  m e n d ą  G L  M i -
01 ad o w icza; o ko lu m n ę  G M  B a c h m e tie w ,  p rz y  n iey  

a t  m a ty  battery .ine  GAI S iev ers ,  iazdę  GA1 R e b iu -  
e , j p rz y  t e y i e  k o l u m n i e  z n a jd o w a ł  s ię  sarn g łó - 

GAI J s ii icw "d e 11J * ‘ic A’ 4  k o lu m n ę  G M  U lanius , 5

; ^  ZJ i a ciel m ający  8 ty s ięcy  w y b ra n e y  iazdy
j e c o  p iecho ty ,  p oU Z u v z q  t r z y m a ł  3ię długQ

1 oskach C za tird źo g łu  i T u r b a t ,  gdz ie  p o ro b io -

ss L i / 0* ^  ^ k a c y e  z z iem i,  do  k tó ry c h  pon ios ł-  
y  ęs ę w polu  z c h ro n i ł  się i b ro n i ł  się t a k  

pot czy w ie  i z a p am ię ta le ,  n ie  zw aźa iąc  na  s i lny  o -  
fiten a ity  i l r r y j  naszey. i  n a  to  ze ze  w szy s tk ich  
s t ro n  b y ł  opasany , iż nak o n iec  R o ssy an ie  um yślil i  
b rać  sz tu rm e m  p o m ien io n e  f o r ty f ik a c je ;  ten  p rz y ­
puszczono do l u r b a ł  w  obecności g łó w n o  k o m m e n -  

rui.jcego z o s ta tn ią  zgubą  d a  u p o rn y c h .  P o n ie ­
w a ż  noc nas tąp i ła ,  a żo ln .erz  R ossy isk i by ł  z n u ­
żo n y  w ie lc e  m arsz em  t r u d n y m  i ca ło d z ien n ą  b i t -  

ą, n ie  m ożna  było  s z tu rm u  p rz y p u śc ić  do  C z a -  
zoghi, odłożono w ięc  ro b o tę  n aza iu trz ;  lecz  n ie -  

przy  iaciel k o rz y s ta ją c  z n o cn y ch  c iem nośc i  z ro b ił  
w y c ie c z k ę .  K o z acy  C M  J s a ie w a  u d rz y l i  n a  T u r ­

ó w  i  ścigali u ch o d z ący c h ,  p ies i żo łn ie rze  w y t ę ­
p ie n i  »v-zyscy, k o n n i  zaś pośpieszyli się u c iec  do 

u rz v ,  zo s taw iw szy  ludz i  b a rd zo  w ie lu  p o leg ły ch
°  a r ty l le ry i  naszey  i  r a n io n y c h .  W y p ę d z iw s z y  
ty m  sposobem  z ty<h d w ó ch  m ieysc  n iep rz y jac ie la ,  
R ossy isk ie  w o y sk a  z a ie ły  fu s tan o w isk a  sw oie. N a ­
z a iu t r z  to  ies t  d. 6 T u r c y  z ca łą  silą sw oią , k tó -  
l a  do 18 ty s ięcy  z b ro y n y c h  w ynosiła ,  u k aza l i  się 
p rz e d  n am i w  7 o rszakach ; w o y sk o  nasze  s tan o -  
^ s z y  p o rz ąd n y m  szyk iem  do  boi u ru szy ło  n a  ich  
sp o tk an ie .  P o p rze d za jąc a  p ie c h o tę  inzda u c ie rać  się 
*aczeła, ty m  «zasem  zb liża ła  się p ie c h o ta  * a r ly l -

C

l e r y ą  4  c z w o rg ra n y  podzielona; k tó ra  n iże li  
nti e j  m ogła n ie  w y t rz y m u ją c  n a ta rczy w o śc i  i a i -  
<y n ie p rz y ja c ie l  us tąp ił  do tw ie r d z  Z u i ź y ,  zos ta -  

y  n a  boiowdsku n ie  m ąłą  liczbę poleg łych ; z  -  
a m tą d  zacz o ł c iskać  bomb,- i ku le .  co i r w . ł o  5  

g o iz in y ,  p r a w ie  bez i a d n e y  szkody  <lja  nas p o ­
n iew a ż  s trac i l iśm y  ty lk o  u i i tc r  ofhc e ra ,  k i lku  ż o ł -  
n ie iz y  by ło  ran io n y ch  z naszey  s t ro n y  o d p o w ie d z ia -  
U &l f3 'be rya  o g n iem  c a  łe ry in y m ,  k tó ry  m e  n z  

gasi a rm a tę  p rz e c iw n ą  ty m  czas. m g łó w n o  k m n -  
ntetK e ru ią c y  z GAI in ż e m e ró w  H a r t in g  u w a ż a ł  
p o ło żen ie  tw ie rd z y .

G dy nadszed ł w iec zó r ,  k azan o  ca łe m u  w o j ­
sku  R ossy isk iem u  odstąp ić  i p o w racać  do  s tan o w isk  

a w m e y s z y c h .  Jeszcze  z m icy sca  n ie  ru szy ło  g d y  
n te p rz y ia c ie i  zaczoł pa lić  p rz ed m ieśc ie  sw oie ,  w  
k to ie m  p o ża r  t r w a ł  d ługo. N a z a iu t rz  u k a z a ł y  się 
z w oysk iem  łodzie ,  k tó re  w  dół D u n a ju  posłane by ­
ty . a t e r a z  p o w ra c a ły  k u  n am  . S łyszeliśm y ze 
uif p rz y ja c ie l  na to  m iey sce  zc iąga z g ó ry  

u n a iu  ca łe  s i ły  swacie, rzecz  b a rd zo  nam  pu/.ą«u- 
I,a» gdysś tak i  w o y sk a  ro z d z ia ł  osłabi T u r k ó w  
pod J z m a y ło w e m .  N iep rzy jac ie l  w szędz ie  h s t  z a -  
ti w ożony; t a k i  b y ł  z a m ia r  w y p r a w y  te ra z u ie y sz c y ;  
p i z j  ać  ieszcze  t rz e b a ,  ze  w iosk i  z k tó ry c h  w o y -  
s>vO z n a y d u ią ce  się w  Z u rż y  p ro w ia n t  b r a ł o , z o ­
s ta n ą  zniszczone, p o n ie w a ż  o n y ch  m ieszk an ce  pod 
o p iek ą  naszą u da li  się te ra z  w g łąb  W o ło s z c z y z n j .

AV ty ch  u ta rc z k a c h  i  g o n i tw a c h  zg inę ło  'b u r ­
k ó w  do i d o  o; zao ra l iśm y  w  n iew o lę  i fi, z d o b y t o  

z n a m i o n ,  m ięd zy  k tó re m i  2 J an c za rsk ie  z, r a p -  
p o i t e m  p rz e s łan e  do  J .  J .  M ości p r/. j  tem  t.ar, 
w ie le  kon i,  o ręża , ro z m a i ty c h  sp rzę tó w  ; z  n a sz e y  
s t ro n y  poleg ło  4 O f f io y e r ó w , , 3 ,  ż o łn ie r z y .  G M . 
U lan iu s  odn ios ł  w  p r a w e m  r a n n e m u  m .ocią  k m ,-  
tu z y ą  od u ło m k a  b o m b y  ra n io n y c h  l i c z o n y  Offi- 
c y e ro w  io ,  | 7o  ż o łn ie r z y .  D onosi g łó w n o  k o u i-  
m e n d e rn ią c y ,  £e w oysko  R ossy isk ie  w  tey r o z p r a ­
w ie  ok aza ło  w a leczność  i  m ę z tw o  sobie w łaśc iw e;  
o ty c h  k tó r z y  d y s ty n g w o w ą l i  się n a y b a rd z ie y  p o -  
ź n ie y  don ies ie .

D . 10 M arca .  G e n e ra ł  k a w a h r y i  B aron  Alejr- 
e n d o r f  d . 4 d o n io s ł ,  że z k o rp u se m  połączo ;ym , 
k tó ry  pod iego  kommendą z o s t a w a ł , r .nayduie  się 
pod Izm ayłowem , i czyni gotow ość do s z tu rm o w a ­
n ia  tey  t w i e r d z y ,  w  k tó r e y  w e d łu g  pow ieśc i  j e ń ­
ców  l iczą  I u r c y  i 5 ty s ięcy  g a rn izo n u .  G d y  zb l i ­
żali się Rossyanie do tego  m ias ta ,  spo tka ła  ich  ia -  
zd a  n iep rzy jac ie lsk a ,  g łó w  7 tysięcy , k tó ra  s i ln y m  
ogn iem  rę czn y m  s ta ra ła  się zagrodzić  d ro g ę  n a sz e y  
k a w a le ry i  p rz o d e m  w ys łaney  ; lecz . .g d y śm y  dali  
k i lk a  ra zy  o g n ia  z a r m a t ,  O t to m a n ie  uciek li  do  
m u ró w  s w o i c h ,  s trac iw szy  w tey  p o t rz e b ie  ludz i  
200. Z  naszey s tro n y  poległo 5 żo łn ie rzy ,  ra n io n o
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2 Officyertnv, S3 żołnierzy. W  ’icd>ie ciężko ra  
nionych iest woyska Dońskiego półkowy kommerr 
dant Piotopopow n, którego G Meye-ndorf S2cze- 
gulniey załeca męztwo i roztropne urządzenia.

D. j6  Marca ukazało się wysłanych z Z u rży 
600 konnych T u rk ó w .  GM. Isaiew z Kozakami 
zaczoł gon itw ę , która kilka godzin trwała, nako- 
mec nieprzyiaeieł coh.oł się do tw ierdzy zostawu- 
J3° na boiow sku zabitych kilku. Z -naszey strony 
Jiest kilku ranionych , między niemi Podpółkownik 
s ie w 5 Officyer "bardzo waleczny; sam c oścignoł 
mężnego iezdca Tureckiego, i zrąbał szablą , lecz 
tegoż czasu dwakroć kulą ciężko postrzelony został.

G. M eyeudorf donosi d. 8 Marca, ze gdy d. 
f> znaydował się iuż z woyskiem pod murami I z -  
mayłowa, 1 urcy umyślili zrobić wycieczkę z tw ie r-  
d /y  w' liczbie bardzo znaczney . "Wodz Rossyiski 
ten ich zamiar postrzegłszy, memieszkaiąc obwieścił 
kommend-eruiących dywizyami, GL, Zas znayduią- 
t:<go się z 8 batalionami piechoty na lewem skrzy­
dle, i GM. W om owa prowadzącego iadę. rozłożo :ą 
między prawćm i lewem skrzydłem piechoty, aże­
by 111 przypadek iakiego przedsięwzięcia od T u r ­
ków  mieli gotowość zupełną. Do GM. W o i no w a po­
słał 3 bataliony piechoty z G Ł, Rothof dla zasi* 
lania iazdy ie g o . Rzucił się naprzód nieprzyiaeieł 
na dyw iz ją  G v. Z a s , zamyślaiąc uderzyć na p r a ­
w e  skrzydło iego ; ten  wodz rozkazał Maiorowi 
a rt  y Hery i Apleczeiew otworzyć ogień arm atny , i 
wysiał na spotkanie 3 bataliony piesze regimentów 
muszkietyerskich Ladożskiego . Półtawskiego , i i ł  
sti zelców; t 11 postępek przymusił wnet do uciecz­
ki nieprzyjaciół.

W kró tce  potem T urcy  z non'emi siłami ie -  
szcze 2 razy altakowali tę  d y w isy ą ,  lecz zawsze 
z klęską odpędzeni byli ; za pierwszym attakiem 
przez a kompanie grenadyerskie półku Naszeburg- 
sk iego , 2 Ladożskiego z armatami , przez batalion
Nsrszebjłrgsk i ButyrSki pod kommendą GM. E r -  

mołowa; za drugim przez bataliony 11 półku strzel­
ców i AleKonolskiego nrus/kietyerów pod przewo­
dnictwem Podpółkownika Budberg, do czego p rzy­
łożył się Pólkownik inźenierów Ferster. W  tey po-- 
t rz rb ie  z naszey strony zabito a Kozaków, ran io ­
n y  Ol ieyer 1, 10 żo łn ierzy . Odpędzony przez
dywizyą -GL. -Zas nieprzyjaciel tłumem iazdy swo- 
śay rzucił się na dywizyą GM. W o in o w a ; lecz ró ­
wnym  sposobem został odparty, i  pociągnoł do bra­
m y K ili isk iey , g d . ie  złączywszy się z licznieyszą 
i a / d ą , zapalczywie uderzył na straże Kozackie, 
ep-dził, i zabrał oboz półku ochotników idący do 
dywizyi G L. Zas. Co widząc GM. W oinow wzioł 
śpiesznie Smoleński i Starodubowski półk dragonii,
Ł izał na pomoc przybywać Pereasławskiemii d ra ­
gonii, i Naszeburg kiego batalionowi Maiora Schmidt; 
sam stanowszy na czele pierwszych 2 szwadronów 
m orzył na nieprzy iaciela, w tył o d p a r ł , i odzyskał 
oboz utracony.

Nieprzyjaciel znowu zaczoł zbierać potęgę: lecz 
pozostało szwadrony półków Smoleńskiego i Staro- 
dubowskiego silnie odparły ,  i ści.rały uciekającego 
00 samych murów twierdzy; do czego wiele przy­
łożył się GL. Kolbo1 wytrzymując im pet iazdy T u- 
reckiey na czele 2 batalionów piechoty z armatą 
która przy nich była. W  tey bitwie 8 n iezupeł­
nymi szwadronów Kossyiskich porażały iazdę prze­

ciwną , którey było  więcey 5 tysięcy samych wy­
brańców i ocho tn ików . Z naszey strony polegli ' i 
Smoleńskiego pó k u dragonii Podpólkowmk Berlifj 
2 Ołlicyerow, żołnierzy 20; ranionych 4 OłLcye- 
r ó w ,  żołnierzy 60. T urcy  zabitych na placu zo­
stawili i 5o, ranionych” mieli daleko więcey . G. 
Meyendorf zaświadczając o m ęztw ie  enamienitćm 
Generałów będących w ro zp raw ie , iakoteż  w ielu  
Officyerów, szczególniey zaleca półk Sntoleriski d ra­
gonii p< d kom m endą Podpółkownika Czeliszczewa, 
który w  tey potrzebie okazał waleczność przy­
kładną.

■O. aS Marca korpus Rossyiski był w swoićm 
stanowisku pod Znrżą, gdzie Turków  iest 20 ty ­
sięcy, ci d. ay i  jg  wychodzili z twierdzy; p ie rw ­
sza ich wycieczka skończyła się na maley gonitwie; 
w drugiey silnie attakowali prawe skrzydło nasze,
1 odparli K ozaków . Tych kazawszy wesprzeć ia- 
zdą GM. K utuzow a, G. Michelson z resztą iazdy 
ruszył 7. centrum, ażeby odcioł T urków  od tw ie r­
dzy; lecz ci prędko w ty ł ustępuiąc zaczęli zma- 
cniać się licznćm woyskiem które z tw ierdzy p rzy ­
bywało i Judem z łodzi na ląd wysadzonym , tak 
iż nakoniec znalazło się wszystkich do i 5  t. W ięc 
G. Michelson rozkazał lewemu skrzydłu od Czadir— 
dźoglu także ruszyć . Główna iednak potęga n ie­
przyiacioł trzymała się pod Izmayłowem , zasilaiąc 
tylko skrzydła swoie, które zaczęły mocne gonitwy 
z ogn iem ; gdy zaś attakowani przez n a s , odparci 
do okopów uciekali, ścigaliśmy ustępuiących strzela­
niem z armat. T rw ała  bitwa od południa do w ie­
czora; nieprzyiaeieł stracił 100 ludzi zabitych, nie 
mało ranionych.

Od d. ig  do 24 była spokoynośc; tego d. za­
częli T urcy  attakować forpoczty nasze , lecz p ręd­
ko ustępowali. W  tey potrzebie dystyngwowas się 
męzłwem unteoffieyer Białoruskiego półku huzarów 
Buchteiew; nieprzyiacielski ićzdziec zapamiętale rzu- 
c ł  się do niego, i dwakroć wystrzelił zawsze bez
s k u tk u ; unterofficyer wytrzymawszy o g i e ń  k r w i ą  

zimną uderzył na p rzec iw nika , zwalił na ziemię, 
zabrał konia, i powrócił z zdobyczą. Tenże Buchte­
iew w  bitwje d. 5 pod T urbat zdobył nieprzyja­
cielskie znamię.

G. Meyendorff doniósł, źe d. 8 rozkazał prze­
prawić za Dunay w nocy a kompanie piechoty i
armatę , dla zasłonienia naszveh szalup działowych
i przecięcia koramunikacyi między Tulczą i Izmay­
łowem ; co natychmiast wykonano. T urcy  to w i ­
dząc zrobili silną wycieczkę, i prawie przez cały
d. 9 dawali gęsto ognia z ręczney broni i arm at 
w ałow ych ; lecz męztwem żołnierzy Rossyiskich i 
kommenderuiącego niemi Maiora Bicilli zostali przy­
muszeni uchodzić za Dunay do twierdzy; do czego 
jeszcze przyłożył się nie mało Kapitan Porucznik 
Maszina trafnym ogniem swoiey flottylli. N ieprzy­
jaciel zabito 4o z naszey strony poległ żołnierz 1 
kilku ranionych było.

D. 17 o godzinie 8 z rana Turcy  z Izmayłow- 
skiey twierdzy wycieczkę zrobili na brzegach D u -  
naiu przeciw lewemu skrzydłu dywizyi G L. Zas,
i zaczęli sypać wielkie tw ierdze z ziemi. GL. Zas 
rozkazał ognia dawać z arm at batteryinyeb; po wy* 
strzale czwartym nieprzyiaciele opuściwszy zaczętą 
ledwie robotę oddalili się do twierdzy- O godzinie
i i  T u rec k a  iazda. w  liczbie głów i5oo  wystąpił*



e  m m ó w  * w id oczn ym  zam iarem  attakow anis  pra­
w e g o  skrzydła d y w iz y i  G L . Zas; iakoż n iem ieszka-  
iac zacz-ła  gon itw ę  z Kozakami; tym czasem p ie ­
chota ich w  liczbie 3 ty s ięcy  z arty łleryą  bardzo 
znaczną pociągnęła  brzegiem  Dunaiu , obrała stano­
w isko w  sadach i w ąw ozach , naostatek zacziła  ra­
zem  zewsząd s i lc ie  dawać ognia z armat sw o ich  do 
obozu Rossyiskiego,

GL Zas natychmiast w ys ła ł  z 3 batalionami  
Szefa 11 półku strzelców  G M  Balie z rozkazem,  
ażeby nie dawał czasu nieprzyjaciołom  do zm ocnie-  
nia  się i  w  ty ł  odparł. I ecz w krótce postrzegł­
szy  n iepodobieństw o szkodzenia im  w  ty ch  stano­
w iskach , zalecił  GM  Balie cofać się pow oli do 
le w e g o  s k r z y j ł a , chcąc tym  sposobem w y w a b ić  
I n r k o w  z obraney pozycyi,  i  naprowadzić ich na 
kartaczow y ogień battm yi naszych. W id z ą c  odwrót  
R ossyanów , i odebrawszy na pomoc z tw ierd zy  
tysiąc ludu, n ie p r zy ia cń l  zapalczyw ie  rzucił się na 
l e w e  skrzydło. G L  Zas d ozw oliw szy  iem u p o -  
d ey ść  i le  trzeba było, rozkazał przyw itać z armat  
balteryinych i p ó łk o w y ch ,  które na tem skrzydle  
stały, wystrzałem  kartaczowym . T u r cy  w n e t  z -  
stali odparci z w ielką stratą. GM  Balie na cze'e  
onych  b ata lionów , które n ieprzyjaciela  uw iodły ,  
uderzył waleczn ie  bagnetem, i pędził do w ia d o m e .o  
stanowiska, gdzie  n iem ało ludu w błocie utonęło  

W  posiłek  GM  Balie w ysła ł C L  Zas GM  
L aw ej'k ę  z 3 batalionami p iechoty  i kompanią strzel­
c ó w  , k tórzy  z łą czy w szy  się ' z ludem  daw n iey  
Walczącym w ypędzili  T u rk ó w  z pozycyi,  i ścigali 
d o  sam ey tw ierdzy , n ie  zw a ia ią c  na odpor ich  
m ocny, i  ogień natężony z ręczney  broni, iakoteź  
am alny  z dział postawionych na m ieycu  w yniosłem  
na w ysp ie  z drugiey strony D unaiu , i z flottylli.  
ty m c z a s e m  oboz Rossyiski zostaw ał [ rzy bardzo 

oc.,ronię, naybardziey  skrzydło prawe, któ  
f e  n ieprzyiacie l a ltakow ał w  i 5oo ludzi. W ię c  
G L  Zas w ysła ł 6 armat do Sze a N aszeburgskiego  
półku GM  Erm ołow a, rozkazuiąc aby się bronił,  
co ten w odz dopełnił rozsądnie i kil akroć po­
w tórzone T u rk ó w  szturm y odbił bardzo pom yślnie.  
T rw a ła  bitwa do godziny y  w ieczorem  nieprzyia-  
ciel stracił do 6oo ludzi zabitych, m iędzy które-  
m i było w ie lu  O fficyerów. Z R o s s y i s i i iy  strony, 
poległo  y  żołnierzy, ranionych 2 Slabs O  l ieyerów ,
3  O lf icyerów , 117 żo łn ierzy . W o y sk o  i koramen-  
danci, za św iad ectw em  G L  Zas t go d. w a  czyli  
* m ęztw eni zn a m ieu itćm ,  i  duchem  nieustra­
szonym.

D , 21 o godzinie 6 z rana 1 n ieprzy iac ie l-  
sk iey  strony pod Jzm ayłow em  zaczoł się ogień  
arm atny do flotty lli  naszey; strzelano zaś z batte-  
ry i  zalozoney na w y sp ie  z przeciw ka będącey i z 
5 łodzi, które z tw ierd zy  wypraw iono; tegoż cza­
su 3 armaty także w ysłane z miasta na brzeg 
D unaiu  zaczęły  strzelać do reduty naszey- zasłania- 
iącey  le w e  skrzydło; i do flottylli. T e  3 działa gdy  
Zostały przym uszone cofać się do m urów  przed  

•ogniem góruiącym artylleryi R ossyisk iey , którą pod 
zasłoną batalionu Naszeburskiego przyprow adził G M  
D rinołow, w krótce  łodzie T u n  ck ie  powracać m n -  
s,ały  do Jzm ayłow a, iedna z n ich w  drodze u ton ę-  

T eg o ż  d. po południu T u r cy  w y c ie czk ę  zr o -  
w  liczbie 800 ludzi z armatami przec iw  lew e*
skrzydłu Rossyanów. Wieprzy iacie i

t, 8
te

w M ty  
zdobył

tirferryć na Mnlfań<ki półk  ochotn ików  J sto ią cy  W 
ch o p ie  przed redutą naszą; temu w raz posłanof z  
odsieczą batalion półku Alexopolskiego z 2 arm a­
tami : 1 urcy po 5 godzinnem  strzelaniu byli od par-  
CI- i odstąpili z niemałą klęską. Z naszey strony  
zabito 2 żołn ierzy, raniono 5.

D. ag flotty  Kapitan Porucznik  Popandopuło  
Wysłany był z iS  działowym i, 2 Lombardy( rskiemi  
statkami, batalionem półku Biityrskiego, i s>5o ocho­
tnikami, (jja zaięcia Sullim skiego przeyścia na D u ­
naiu. 1 rzy by w szy  na to m ieysce  Popandopuło w y ­
sadził żołnierza na ląd pod kom m endą M aioia B a r­

owa, k tóry  miał zabrać batteryą nieprzyjacielską;
w O lficy er  w ykonał z m ęztw em  znainienitćin,  

z.tropnością, i pośpiechem. Uderzy wszy a lbow iem  
Wa eczn ie  bagnetem opanował batleryą  
arm atami i wszelką ammunicyą; przy

arniona, 2 statki z  rozm aitym  zapasem, i kil- 
u ludzi w  n iew olę  poymał. Z T nreck iey  strony  

zabitych było 55g, m iędzy któremi poległ ich  
omiDendant; z R ossyiskiey  zaś strony w tym  sztur­

m ie  zginoł żołnierz 1 ranionych było j 2.

n . Z . *)■ f 9 na <l 3o  (  L  Dangeri n 2 4  batalio  
1 t kilkaset Ust  Dunayskich  kozakow i o ch ot-  

1 o w , zaioł stanowisko na w y sp ie  Czatal, i  oboz  
i  zmocnił. W te „2e czas pos}.tny od nj %

° °  !>frzelcóvv i ochotników JVlaior Bicil i do m o -  
S U aiącego kommunikacyą przez  Wyspę od T u l -  
C£y  do Jz m a y łow a ,  rozgromił  i p rzepędz i ł  p o d -  
lazd nieprzyjacielski  
do połowy VV’

zak ow  ,  żołnierza ranione. D. 2 1 w ie ln ia  l „ ICy

ło w a  ? T hili ° Scdiinie 5 * północy, z J211r v-  
jo Whc/hte 3 *3-«ęcy piechoty, 2 tvsiccy i,
* a y ,n o c .m y s z y  atlak  przypuszczono na' r e d L  

skrzJ'dła d y w iz y i  C L  Rotl.of, «dn e  
« a  y  się 2 kompanie N arw skń go pÓiku 
•>;,ovv * 2 armatami pod komn enćą  h iacs L

ana erenkowa; t e p rz y w ita ły  nieprzy lacioł og
m em  kartaczowvm ; * , •czow ym  1 z ręczney brom.
m ny  o p a lo n y c h  Janczarów rzuciły  sie ss-.tur*
w ał 04 ę; t } m  czasem hi zda przeciw i a

a pozor blizkiego attaku 2 i e d ,y y  *»r„nv 
reuutę prawego skrzydła ( M W t

na półk K ozacki, ażeby żadna pomoc dana

tam znaleziony, a most spali!  
tćm zdarzeniu zabito u nas 2 K o-

znay. >; 
muszki*

być U t e
była

mogła

ca - 
na 

i ty

redu c ie  napastowanej-. Jak w ielka
saw-szv 8C1 î “ tur”™ idcjcl. Turków., It irrj-  saw szy redutę
do fuss

ze
opa*

. , . w szystk ich  4 stron rzucali s ię
Ła a  l z l l lr  arn ,a lnych , i w łazili  n aw et do środ­ka redutv; f i t  ,„„1 .
w  red„ ,-  «  Waleczny odpor czynili  zam knięcit c u i i c i ę  —
się w  
h o f  z
liona

iadel K ^ ską bardzo

ossyanie; przez półgodziny utrzym ując
dopóki GL R o t -  
nim z 2 b ata-

ła.
bili

zamyślał

nayuporczy w szey  rozpraw ie,  
odsieczą n ie pośpieszył ku 

am 1; ŵ  teuczas dopiero został odpędzony n iep rzy -  
ie  z klęską bardzo znaczną. Ztąd "1 urcy rzu-  

, ,  na praw e skrzydło linii p iecboliw y, w
rożnyc mieyscach przerwać ią usiłuiąc, lecz ró w -  

y posobem nigdzi* nic n ie  sp raw iw szy , ustąpi­
l i  I^ J o id zy ,  z którey  garnizon ieszcze przeż

p go ziny daw ał ognia z armat i ręczney broni,

r  k-8 °  W w yn ios ła  do 700 ludzi, w
1 i CZ Zabitych y  O ificyerów , z naszey strony

po eg o żo łn ierzy  8, ranionych m ieliśm y 6g.
o ^ na 4 w  nocy komm enderow atiy  był

mo ens igo półku dragonii Maior D z iek o ń sk i z ó5  
dragonami , i  i d ó  Ust D unayskiem i K ozakam i i  o -



ehotnikami, na eabranie 5 nieprzyjacielskich statków 
sloi^cych na .prawem skrzydle aas/ein dla 'a«l uy 
kommunikacyi przeciwników z póry Dunaiu. Roz­
kaz ten wypełnił Ma i or pomyślnie 2 statki wziete 
z 2 na nieb armatami i aramimicyą więcey 3oo 
7 urkow wytępiono, 3 z&bi mo w niewolę, pozo­
stałe 3 statki uciek y do tw erdfy. Z naszey stro­
ny po:egł żołnierz 1, Kozakow i ochotników n5. 
D. 7 wieczorem lnicy w znaczney liczbie prze­
prawili <*ię z twierdzy na wyspę Czatal. G L Łan- 
ge«on zt-ji wnosząc iakie są zamiary nieprzyiacioł, 
* ore były uderzyć na dywizją iego w nocy, 
allotei pomuc wysiać do Tułczy , teyże 
nory wysłał C Vf Ł.iw».ykę z 2 batalionami piecho­
ty i 100 Kozaków uo przednie 1 straży aby tam 
czekał nieprzy aciela w miejscu otwartein i dla 
nas wyg (dnieyszem: sam zaś ba czele batalionu 1
ruszył na pomoc; a ponie waż 1 urcy mieli na brze- 
f-ch  Dunaiu kika. battery i i wielką redutę w 
sadach o 2 wita 1 v od okopu, talu posłano 5oo 
T'1 otników kennych 1 pieszych, aż< by z tey strony 
nieprzyjaciela utrzymywali, zasłamaiąc oraz lewe 
skrzydło nasze.

Na świtaniu pokazali się 7 urcy, i silnie s trze ­
lać zaczęli z ręczuey broni do korpusu GM. Ła- 
w e y ' . i ,  lec/, p ręd k o  powrócili do o k o p u  ‘ s w e g o .  C M. 
Ł:ivvevka ścigał ich do samego okop-u; zkąd nie- 
pr/-}i icicl o w o r z y ł  silny ogień an n a tn y ; lecz GM. 
Ławeyka na to inniey zwazaiąc przedsięwziął od­
ważnie sz tu r m o w a ć  okop, który w n e t  z d o b y ł ,  za- 
b ra w szy  w  n im  a znamiona i 2 armaty . 1 urcy
b ro n ią c  się uporczywie w s z y s c y  prawie zostali po­
bici bagnetem , mała ich cząstka ratowała się u- 
cieczką do większey reduty, w klóiey dla bezpie­
czeństwa stoi zawsze 55o ludzi. GM. Ławeyka 
przypuścił nawet szturm do tey reduty. Grenadye- 
rowie, Strzelce , TJst Dunayscy Kozacy rzucili się z 
łnęztwein nieustraszonćm; tegoż czasu przyśpieszy­
ły n pomoc naszym 2 kompanie pólku Butyrskiego.

Lecz nadzwyczajna wysokość muru, i głębo­
kość lossy wodą napełnionej; naostatek przybyła z 
twierdzy mocna pomoc nieprzyjacielowi, i otwarty 
ogień /. Turec-iey  flottylii, iakotez z batteryi wa­
łowych, przymusiły GM. Ławeykę do zaniechania 
tego przedsięwzięcia. Powracając do obozu swego 
zburzył okop na nieprzyiacielu wprzód zdobyty . 
Sirata T urecka wynosi 600 ludzi żołnierza wybra- 
I ego; nasza klęska także iest niemała; pole­
głych i z ran umarłych O freyerów mieliśmy 8, 
żołnierzy 15o, w tey liczbie było -i2 Kozaków i 
ochotników; ranieni zostali GM. Ław eyka, Stabs 
OFiicyer i ,  Officyerów 10, żołnierzy 200.

G. Michelson donosi, że po opanowaniu Sulliń- 
skiego przechodu nad Dunaiem, i po utwierdzeniu 
stanowisk naszych na wyspie Czatal, nie maiąc iuż 
potrzebney dywersyi, którą wprzód czynić zaczoł 
a korpusem swoim pod Zurżą, osądził za rzecz 
przyzwoitszą oddalić się ztamtąd na dawne mieysce. 
D. 16 kwietnia znayduiący się w Budesztach z pod­
jazdem Czuhuiewskiego regu arnego półku Kozaków 
Podpółkownik Miasoiedow, dowiedział się o  wyko­
naniu przez 'I urków lądowania w Oltenicy, pośpie­
szył na to miejsce 2 żołnierzem swoim , uderzył 
ra  200 ludu, trupem położy! s i  , 2 zabrał w nie­
wolę.

D. 22 kwietnia GM. Gerard j  z flottyllą iemu

poruczoną o~anował przy GeorgieWskiey Gioli 0 
batterye, i  zbliżył się do lu lc z y  dla wzięcia ley  
twierdzy. Postanowiwszy naprzód ią rekognoskować, 
postanowił nad Dunaiem straż przednią, ażeby zay- 
mowała batterye nieprzyjacielskie, sam zaś z dru— 
gą częścią flotljdli, maiąc na niev batalion półku 
Butyrskiego j 3  kompan e Ładoiskiego, ruszył na 
I rzeg lewy Dunaiu do samey Tulczy. Ledwie tu  
pośpieszył na ląd wystąpić, j  woysko uszykować 
do bo iu , gdy nieprzyjaciel otworzył ogień silny z 
ba tte ry i, a zapamiętale rzucił się na Rossyanów z 
tysiącem iazdy i 2 tysiącami piechoty; lecz przy­
witany z naszey strony natężonem strzelaniem kar- 
taczowóm, ustąpił z klęską. 7 ym sposobem utrzy­
maliśmy stanowisko. Jednakże widząc przewyższa­
jącą potęgę woysk nieprzyjacielskich, które się znay- 
dowały w okolicach twierdzy i wielość fortytikacyi 
Jureck ie1!, GM. Gerard postanowił z łiottjllą  zo­
stać w odpornym porządku. Z naszey strony po­
legł w try  potrzebie Ofiicyef i, żołnierzy 6, ra­
nionych mieliśmy Ołficyerów 4, żołnierzy 5o.

U  27 0 godzinie 3 z rana nieprzyjaciel po­
strzegłszy batteryą w nocy założoną na lewem skrzy­
dle hlizko twierdzy przy dywizyi GL. Z as , n a ­
przód silnie do uiey strzelał z wałów, z batteryi 
znayduiącey się na'wyspie Czatal, i z 4 armat wy­
prowadzonych w pole; pożniey wysiał z miasta część 
p re h o ty ,  która przedarłszy się brzegiem Dunaiu i 
pi zez wąwozy, w tych zasiadła niedaleko (batttryi, 
i ręcznym ogniem usiłowała przeszkodzić dokończe­
nia roboty naszey, pomnożona zaś do 3 tysięcy gro­
ziła samey batteryi szturmem. Dla odwrócenia tego 
Major Suchotinin wysłał strzelców Ładożskiego pół­
ku zasłaniającego batteryą, za nimi 2 kompanie pół­
ku 11 strzeleckiego, i batalion Niżehorodzkiego mu- 
szkietyerów, którego Strzelce razein z drugiemi iuź 
ręcznym ogniem, iuż bagnetem wyparli nieprzyia- 
cioł; tegoż czasu artyllerya baiteryina kartaczami i 
kulami silnie porażaiąc 1 urków zbiła im 5 arma­
ty  . Jednak nie przestawali napadać n a s z y c h  dzień 
c a ły , tak iż ogień trwał od godziny 3 z rana do 
8 wieczorem. K  ęska przeciwników 5oo ludzi wy­
niosła; z naszey strony zabity Oflicyer 1, żołnierzy 
16, raniony Officyer 1, żołnierzy 56.

D. 28 nieprzyjaciel na 11 łodziach armatą o -  
sadzonych przyszedł z Jsakczy do naszey flcrttjlłi 
Uiormowaney w Galaczu z statków tam znalezio­
nych, i , stoiącey pod Kartal pod przewod­
nictwem Kapitana Porucznika Akimowa; attako- 
wał ią strzelając z arm at; lecz trafnym ogniem 
artylleryi naszey prędko został przymuszony ustę­
pować, maiąc iednę z łodzi uszkodzoną; flottyllą 
zaś Ross.iska naymnie, sz.ey szkody nie poniosła. 
D. 3o wysłań ; Donskiey artyllerz Pułkownik Kar- 
pow do wioski Ostrowian od dywizyi GM Jsa- 
iewa, znalazł (io nieprz iacioł z Tureckim Dcli 
Baszą i drugim Officyerem, attakował i ro/gromif; 
zabrano w niewolę 10 Bissurmanow, i 3 Chrześcian 
im służących, inni poddać się nie chcący zabici, 
Offic; erowie rzucili się w rzekę Gia i utonęli. Z 

i naszey stronv poległ Arnauta 1, ranionych ludzi 
4 G. MichelsonJ odebrawszy wiadomość, iż G. Me en- 
dor dla choroby nie może kommenderować kor­
pusem iemu poruczonym, sam udał się pod Jzmay- 
łow, i oddai ten korpus GL Miłoradowiczowi1


